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C ć N Y  O G ŁO SZEŃ :
Za wiersz m llim elrcw r pna:! 
60 groszy, w /ehflcte 80 gr •' 
sa lekatem 40 gr. Oi;Joa*9 
nla labelaryczne 80 proc , e | 
św ią.cczne 25 proc, drożej, j 
Drobne o g io s isn la  po l t  
groszy. D!a postukujących: 

|pracy 8 gr. za wyraz. Na'-] 
mniej 1 zł.

Konto czekowe P. K, O 
Wfirszfi w a 65.070.

Soanowtee, poniedziałek tu ^

Ł
Prenumerata wy- 
tc»2 miesięcznic

-p

"TSs?"̂
i dwkam  4-94.

Konto czekowe P. K.O. 
Warszawa 65.070

Jedyny organ deftujkratycznę Błsralstny woj. kieleskiego. 
Radaktor naczelny l edpow ledzlałnyt WIKTOR MONSIORSKL
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Opozycja sejmowa walczy z _ rządem.
„Centrolew44 udzielił pełnomoctwa marszałkov/i Daszyńskiemu.

■ i • • i fnnnntiin T

W A R SZ A W A , 15. 9. (wl.)
W związku z wczorajszą uchw ałą  
t. zw. „centrolewu", kategorycz­
nie odrzucającą propozycję wzię­
cia udziału w koferencji z rządem  
— w kołach politycznych daje się 
zauw ażyć pew ne zdenerwowanie.

„Centrolew", w skład którego  
wchodzą kluby parlam entarne: 
P. P . S., w yzw olenie, stronnic­
two chłopskie, P iast, Cli. D. i  N . 
P. K., a w ięc kluby posiadające 
większość w sejm ie, postanow iły  
równocześnie we w szelkich dal­
szych posunięciach działać w spół 
nie.

„OsSiatti" w p łem ieniac‘1
Dwaj piloci zabici dwaj w agonji.

PARYŻ, 14 9. W okolicy Geur 
Ville wydarzyła się ubiegłej nocy 
katasrofa lotnicza, która p o c ią ­
gnęła za sobą trzy oliary w iu 
dziacb

Odbywający ćwiczenia nocne 
w ;elKi sam oiot bombowy »Goliatii« 
stanął nagle w płomiech i runął na 
z iem '? .

Dwaj piloci ponieśli śmierć na 
mie.s-.u, dwai ciężko poparzeni 
walczą ze śmiercią w szpitalu

Stosunki dyplomatyczne
m iędzy Ang.ją a Sow ietam i 

będą podiete.
LONDYN, 14. 9. (wl ) Rokowa 

ftia rngielsko sowieckie będą wzno­
wione w Londynie 24 września.

Dowgalewskl, am basador sow ie 
cki w Paryżu nie jest przewidziany 
jako pełnom ocnik Sowietów, ucho­
dząc za skom prom itow anego nie- 
udałemi rokowaniami w końcu 
lipca.

Jako pełnomocnik Sowietów przy 
będzie zapewne z M oskwy P a ta ­
ków.

Rokowania trwać będą do dnia 
60 września. Podjęcie pełnych sto ­
sunków dyplomatycznych między 
obu państwami spodziewane jest 
d n ia  1 listopada r. b

Fabryka maszyn budowlanych 
i k o n s tru k c ji że lazn y ch

poszukuje na poszczególne okręg1 
H budowniczych dobrze w prow adzo­
nych

Przedstawicieli
Zgłoszenia uprasza się kierować do 
B iura  Ogłoszeń „P ar” Toruń, Sze­
roka 46 pod „Maszyny Budow lane”.

W ielce charakterystyczną jest w ystępow ania w ich imieniu, 
rzeczą, że k luby te upow ażniły W  związku z wytworzoną sy-
m arszałka sejm u D aszyńskiego t u a c j ą  n a l e ż y  przypuszczać, ze za 
do prowadzenia pertraktacji i powiedziana na poniedziałek kon

Kasy skarbowe będą podporządkowane 
urzędom skarbowym.

D o n io sły  proiekt m inisterium  skarbu.
W A R SZA W A , 15. 9. (wl.) M ini- dzie s ta ł jeden  k ierow nik, m ianow i- 

a terjum  skarbu  opracow uje p ro jek t, cie naczelnik urzędu  skixrbowegm 
dotyczący obecnego aystem u p rac  u- Tego rodzaju  zarządzenie będzie 
rzędów i kas skarbow ych. m iało doniosłe znaczenie d k j y e i a

W edług tego p ro jek tu  w szystkie państw ow ego i je s t ono w /m k iim  
kasy  skarbow e na  całym  teren ie  p rac  m im sterjum  skarbu  nad  ieor- 
R zp lite j, będą podporządkow ane u- gan izacją  system u nasze, 
rzędom  skarbow ym  i na  czele tych ści. 
dwóch połączonych in sty tu c ji hę:

\ O

Co pasif ma tam pod koszulką?
Ż ony kole  arzy w ro li p rz e m y to  c z ek  ty to ń  u.

ŁÓDŹ, 15. 9. (wł.) W ładze sk a r­
bowe w padły  tu  na  trop  doskonale 
zorganizow anej bandy p rzem ytn i­
ków ty ton iu  z Niemiec. _

A resztow ano kilkanaście osob, a 
m iędzy innem i 4 kobiety, żony ko­
le ja rzy , k tó re  od dłuższego już cza­

su u p raw ia ły  ten  proced 
w oziły ty toń , u k ry w ając  

v ła ’

roceder i prze- 
go przed

okiem w ładz pod bielizną.

ferencja z rządem nie dojdzie do 
skutku.

W edług krążących * pogłosek, 
konferencja ma się odbyć w in­
nym  term inie, na neutralnym  
gruncie, to jest na Zamku i zo- 
stanie osiągnięte porozum ienie, 
lub też sejm  zostanie rozw iązany

Rozstrzygnięcia obecnej sy* 
tuacji należy się spodziewać jesz 
cze av bieżącym tygodniu.

Wybuch w [fabryce 
d y p a m l t u .

Dyrektor, dwaj chem icy 1 
dwaj robotnicy zabici.

BERLIN, 15 9. W kolońsklch za ­
kładach dynamitowybh Siegener w 
Forde nastąpił wczoraj gwałtowny

Wy Essplozia wydarzyła się w bar­
dzo solidnie wybudowanym pawilo­
nie, oddzielonym od reszty budyn-

bielizną t^ rT w n y c h  p o tęF em i wałamiW w yniku  przeprow adzonych ków tabrycznycn po ę
" W i ,  ?k»” f'* o w a n o  fabryki oc=Mą. Z
ilość ty ton iu . pawilonu nie pozos*ał kamień na

kamieni m.
7 pod gruzów wydobyto zwłoki 

dyrektora fabryki, dwu chemików I 
dwu robotników oraz dwie osoby 
ciężko ranne.

w  a t?<47 A W  4 15 9 B yła  go- gli. D a j ą c e g o  słabe znak i życia Ma- Szkody są  olbrzymie, temnor 
M A R SZ A  U A, 1 .  - 3 zierno d e j a  przechodnie p rzenieśli do znaj dzjcj że w  okolicznych domach

dzuia ósma wie ■. . WCZOra j ku  dującego się naprzeciw ko am bula- mieszkalnych ciśnienie powietrza po
doinowi K a z im ic S  M adej, robotnik  to rjum  kasy  chorych, gdzie ranne- wyrywało remy okienne i załamało
nomowi udzielono p ierw szej pomocy. uu*a dachów.

Krwawy porachunek partyjny.
Kuła jako ostatni argument.

gli. D ającego słabe znaki życia M a­
d e ja  przechodnie p rzenieśli do znaj. *   \ -  A » V"\ li,, I .,

la t  24.
K iedy  znalazł się n a  skrzyżow a­

n iu  u!icy Ziem ow ita z Południow ą, 
zbliżyło się do niego p a ru  mężczyzn.

N astąp iła  k ró tk a  w ym iana zdań 
i nagle w rękach napastn ików  za­
błysły rew olw ery.

" Rozległ się buk k ilku w y strza ­
łów. M adej zachw iał się i runą! na
bruk . . . . .

N apastn icy  rozproszyli się i zbie

mu udzielono p ierw szej pomocy.
P rzy  badan iu  okazało się, że M a­

dej odniósł ciężki postrza ł k la tk i
piersiow ej.

Pogotow ie ra tunkow e przew io­
zło go do szp ita la  P rzem ien ia  P a ń ­
skiego, gdzie w alczy ze śm iercią.

J a k  słychać, powodom krw aw e­
go zajścia były  porachunki p a r ty j-  
ne.

P o lic ja  poszukuje  spraw ców .

Trup w walizie na dworcu kolejowym
M itka i sy n  g ną w len sam  sp o só b  z  fa:em n’czej ręki.

PA RY Ż, 15. 9. N a dwmrcu w L il­
le w walizie, z k tó re j w ydobyw ał 
się straszny  odór zgnilizny, znale­
ziono złożone we tro je  i skrępow ane 
w  te j pozycji sznurem  zwłoki 30- 
letniego mężczyzny. W alizka n a d a ­
na  była w P aryżu .

W  kieszeni o fia ry  znaleziono pa­
p iery , z których w ynikało, że zaasor 
dow anym  jest F ry d e ry k  A ugust 
R igouds, syn M arji Blanche, k tó ra  
zam ordow ana została w kw ietn iu  
r. b. przez n iew ykry tych  spraw ców

w sposób identyczny, jak  obecnie 
je j syn.

Znaleziono ją  wówczas w m iesz­
kan iu  uduszoną sznurem  7-m etro - 
wej długości.

P an i B lanche u p raw ia ła  anarch i 
styczną p ropagandę i zajm ow ała się 
redagow aniem  broszur, za lecają­
cych ograniczenie urodzin. R igouds 
kontynuow ał stosunki, jak ie  łączy­
ły jego m atkę z anarch istam i.

P o lic ja  u trzym uje , że to w łaśnie 
anarchiści zw abili R igoudsa w za­
sadzkę i zam ordowali go.

kilka dachów. . .
W całem Forde niema prawk 

ntsł jednego budynku z całemi szy 
bami.

85-letni neofita 
zmarł w parą godzin pa chrzcie.

BYDGOSZCZ, 15. 9. Do szpi­
tala sióstr Elżbietanek w Tucholi 
został przywieziony 85 letni chasyd 
Salomon Szram/który wyraził chęć 
przyjęcia chrztu.

Życzenie jego spełniono. W pa 
re godzin po chrzcie nowonawrćco-
Ly zmarł, opatrzony Olejami św.

M asow y grób na dnie 
I Bałtyku.

KŁAJPEDA, 14. 9. Na vrybrae* 
iu  w pobliżu portu fale wyrzuchy 
podczas silnej burzy dwa rozbite 
statki rybackie, iak się zdaje po 
chodzenia łotewskiego.

Jeden |ze statków nosi napis
T 35«- Statek ten ma zn,szczonq 

busolę. Nikogo z załogi statków 
nłe znaleziono.



Sir

O umocnienie M rshytu łanowego.
Wpływ PWK. na rozwój przemysłu ludowego w Polsce.

W ciągu pięciu miesięcy trwa 
oia powszechnej wystawy krajo­
wej, określono już dostatecznie 
jej przyszłe rezultaty. Streszcza­
jące się one w podniesieniu kon- 
sumcji wewnętrznej i eksportu, u- 
lepszeniu metod pracy i ujaw nie­
niu wobec świata wartości kultu­
ralnych i gospodarczych Polski.

W arto przyjrzeć się bliżej 
tym  rezultatom, jednakże w od­
niesieniu tylko do t. zw. przem y­
słu ludowego w Polsce.

Wiadomo doskonale, że lud­
ność rolnicza, Polski, w okresie zi 
mowym, gdy mróz i śniegi unie­
możliwiają roboty polne, oddaje 
sę pewnym zajęciom, nie wyma­
gającym kosztownych urządzeń, 
jak kilimkarstwo, koszykarstwo, 
hafciarstwo i inne roboty ręczne, 
w całokształcie swym składające 
się na poważnych dość przemysł 
hidowTy

Ezeez jasna, iż ta  ważna i cie­
kawa gałąź naszej wytwórczości 
m usiała odpowiednio zareprezen- 
tować się na wystawie poznań­
skiej. W gmachu szkoły handlo­
wej, na przestrzeni około tysiąca 
metrów kw. mieści się ten dział 
przemysłu i sztuki ludowej, zor­
ganizowany przez prof. S tryjeń 
skiego z ram ienia przemysłu ludo 
wego. Na P. W. K. znajdujemy
więc eksponaty ze wszystkich
dziedzin sztuki i- przem ysłu ludo­
wego z całej zjednoczonej Pol­
ski.

Widzimy tam  m. i. tkaniny 
dekoracyjne w7 nieprzebranych 
■wzorach jak  przykrycia tapcza­
nów, m akatki, poduszki, obicia 
mebli, chodniki i tapety, dalej wy 
roby gliniane, jak  n. p. wazony, 
ceram ika huculska, miski, dzban 
ki do mleka, flakony, następnie 
różnorodność haftów, w yroby ko 
szykarskie, w yroby drzewne, stro 
je ludowe i t. d.

wrn BIA  
MONTE CHRISTO.

Lecz Dantes nie chciał pozAvolic 
mu mówić.

— Przyjacielu—rzekł — parok­
syzm ten znużył cię bardzo.Więc pro 
szę cię: nie trudź się mową, odpocz­
nij. Jutro mi opowiesz rzecz całą. 
Czyż to sprawa tak bardzo gwałtów 
ua, rozmawiać o skarbie w naszem 
położeniu ?

— Bardzo gwałtowna — odpo­
wiedział starzec—kto \A7ie, czy jutro, 
albo pojutrze nie przyjedzie trzeci 
paroksyzm? A wtedy wszystko by 
było stracone. O tak, zaprawdę, nie 
raz z goryczą największą myślałem 
o tych skarbach, któreby mogły ty­
siące uszczęś]iAvić rodzin. Dziś ten 
skarb niezmierny w całości należy 
do ciebie.Weź, przeczytaj ten papier

Dantes czytać zaczął.
— Jakże myślisz? — zapytał Pa 

ria, gdy młodzieniec ukończył czy­
tanie.

— Ja tu nic wyA\7nioskoAvać nie 
mogę i nic nie rozumiem. Jest tu pa 
rę wierszy bez związku i parę wyra 
zów bez myśli. Może dokument miał 
kiedyś znezenie, był zrozumiały... 
zniszczył go wszelako ogień i w o- 
becnyrn atuie jest on niezrozumiały

Tak więc wystawa sztuki i 
przemysłu ludowego na P. W. K. 
daje po raz pierwszy ogólny prze 
gląd całej twórczości ludowej. 
Nie jest to bynajm niej przegląd 
zabytków muzealnych, tylko wy 
stawa tego eo jest, co żyje, co 
świeżo wyrwane z chaty chłop­
skiej i z pod polskiego krajobra­
zu.

I jeżeli weźwicmy pod uwagę 
trzy  ogólne rezultaty  P. V/. K., 
poruszone na wstępnie, to zoba­
czymy, że zupełnie odpowiadają 
one rezultatom  w ystawy sztuki i 
przemysłu ludowego.

Ponieważ cała Polska i zagra 
nica zainteresowała się w yroba­
mi naszego przemysłu ludowego, 
przeto rzecz jasna, że podnieść się 
musi popyt na nie zarówno w kra 
ju, jak  i choć w małej części, poza 
jego granicam i Pr.zecież już na 
wystawie sztuk dekoracyjnych w 
Paryżu- zachwycano się haftam i

kaszubskiemi, które łatwo znajdo 
wały zbyt.

Podniesienie konsumcji, wzgl. 
zapotrzebowania na te wyroby w 
k ra ju  i zagranicą, jest równo­
znaczne z poważnym rozwojem 
przemysłu ludowego w Polsce i s 
ulepszeniem domowych warszta­
tów pracy ręcznej. Przez wysta­
wę przewinęły się bowiem tysiące 
włoścjan z różnych stron kraju, 
którzy, podpatrzywszy to i owo 
w wyrobie przedmiotów przemy­
słu ludowego, zastosują następ­
nie te ulepszenia u  siebie. Poza- 
tem ten pokaz sztuki i przemysłu 
ludowego jest także jednym ze 
środków propagandy Polski, jako 
k ra ju  rolniczego o ludności chę­
tnej i zdolnej do twórczej pracy.

Dobroczynny więc wpływ P. 
W. K. na rozwój przemysłu ludo 
wego stanie się też przyczyną 
podniesienia dobrobytu szero­
kich wrarstw  ludności wiejskiej w 
Polsce.

Kolejarze przeciwko krzywdzącym ich
przepisom.

Onegdaj został przyjęty na pół­
toragodzinnej audjencji przez pana 
ministra komunikacji, inż. Kiikna, 
wydział wykonaA\rczy zjednoczenia 
kolejoAvcow polskich. Konferencja 
z p. ministrem odbyła się przy współ 
udziale dyrektora departamentu 
d-ra Gałeckiego.

Na konferencji została poruszo­
na sprav,7a krzywdzących postano­
wień rady ministrów z dnia 8 lipca 
r. b. o stosunku służbowym pracow­
ników polskich kolei państwowych

Pan minister Ayysłuchał postula­
tów, dotyczących zmiany poszcze­
gólnych postanowień pragmatycz­
nych poczeui zarówno on, jak rów­
nież dr. Gałecki wypowiedzieli swo­
je oninje odnośnie zaatakowanych
i ę.

paragrafów rozporządzenia.
Wobec niewTyczerpania tematu 

w tej tak ważnej sprawie, p. mini­
ster wyznaczył następną konferen­
cję na dzień 18 bm., którą poprzedzi 
konferencja z dyrektorem departa­
mentu, d-rem Gałeckim.

Na konferencji w dniu 18 b. m. 
będzie poruszona, oprócz pragmaty­
ki służbowej, również sprawa rozpo 
rządzenia ministra komunikacji o 
pomocy lekarskiej, oraz cały szereg 
spraw natury zasadniczej, m. in. wy 
równanie dodatku mieszkaniowego 
za rok 1928.

Celem ułatwienia dyskusji na 
wspomnianej konferencji delegacja 
wręczyła av powyższych sprawach 
szczegółowo opracowane morporjały

Cif jesteś członkiem L 0. P. P.?
zupełnie.

— Dla ciebie, bo pierwszy raz go 
■widzisz i czytasz, ale nie dla mnie, 
który ledwie że wzroku nie straci­
łem, rozczytując się w nim po no­
cach. Każcie określenie tam się znaj 
dujące — odbudowałem, każdą myśl 
— uzupełniłem.

— Sądzisz więc, że poznałeś ca 
łą myśl tego dokumentu!

— Jestem pewien tego. Sam to 
zresztą osądzisz, lecz przedtem wy 
słuchaj, jakim sposobem ten papier 
dostał się do rąk moich.

— Cicho — przerwał nagle Dan­
tes — słychać kroki dozorcy. Ucie­
kam, do widzenia. I  Dantes wyśliz­
gnął się jak Avąż, przez wąskie przej 
ście tunelu.

Faria zaś, pobudzony przestra­
chem, zdołał zdrową ręką przykryć 
taflą otwór i zasłonić go matą.

Ale to nie był dozoi’ca, lecz sam 
komendant, który dowiedziaAA7szv 
się o nieszczęściu Farji, przyszedł 
właśnie, aby się osobiście przekonać, 
do jakiego stopnia ciężki jest stan 
chorego.

F arja  przyjął go siedzący, unika 
jąc wszelkich ruchów, któreby ujaAV 
nić mogły, że jedna połowa jego cia 
ła jest sparaliżowana. Lękał się, a- 
by komendant litością tknięty nie 
zechciał czasem przenieść go do in­
nego, zdroAvszego więzienia i przez 
to nie rozłączył go z Dantesem. Te

ku 241.

W sprawie ubezpieczenia 
ra b o tn ik ó w .

Poseł Jan  Stańczyk w imie­
niu Centralnego Związku Górni­
ków, wysłał do ministerjum pra­
cy petycję z załączeniem rezolu- 
cyj, opatrzoną 19 tysiącami pod­
pisów górników.
Petycja ta brzmi w streszczeniu:
„Brak ubezpieczenia robotników 

na wypadek niezdolności do pracy 
wskutek starości lub kalectwa, spo­
wodowanego. chorobą, oraz wdów i 
sierot po zmarłych robotnikach, u- 
ważane jest przez ogół robotników, 
zwłaszcza górników, za jedną z naj 
większjmh i najdotkliwszych 
krzywd.

Perspektywa śm ierci głodoAvej, 
a w najlepszym -wypadku najskraj­
niejszej nędzy i poniewierki, w 
ehwili utraty zdolności do pracy, 
— to nieodstępny  towarzysz każde­
go robotnika aa7 braku ubezpieczenia 
na starość i niezdolności do pracy.

Okropny ten stan AvyAvoluje 
wśród ogółu robotnikÓAA7 słuszne u- 
czueie rozgoryczenia i oburzenia. 
Rozgoryczenie mas robotniczych 
jest tem Avięcej uzasadnione, że rząd 
wycofał Avniesiony do sejmu projekt 
ustawy.

Na dalsze zAvIekanie z prowadzę 
niem ubezpieczenia na starość i nie 
zdolność do pracy, robotnicy zgo­
dzić się nie mogą i domagać się mu 
szą jaknajszybszego załatwienia tej 
palącej sprawy.

Górnicy zagłębi: Dąbrowskiego, 
CzęstochoA\rskiego, KrakoAVskiego, 
Krośnieńskiego i Borysławskiego, 
na 160 wiecach ucłrwalili rezolucje, 
domagające się wprowadzenia u- 
bezpieczenia na starość i niezdol­
ność do pracy. Obok tego, 19 tysię­
cy własnoręcznych podpisoAV (bez 
Górnego Śląska, bo tam jest ubez­
pieczenie), domagające się szybkie­
go wproAvadzenia ubezpieczenia.

Przesyłając ministerjum pracy 
rezolucje uchwalone na Aviecacli 
górników, domagające się szybkiego 
wprowadzenia ubezpieczenia na sta 
rość do pracy, wyrażamy tym razem 
nadzieję, że ministerjum nie zlekce 
waży żądania tysięcy górnikÓAv i ca 
łej klasy robotniczej Polski, lecz 
zechce bezzAvl'oeznie projekt ustaAvy 
o ubezpieczeniu przedstawić sejmo­
wi do uchwalenia i przyczynić się 
do szybkiego wprowadzenia go w 
życie“.

szlachetne usłowania nie pozostały 
bez skutku: komendant opuścił Far 
ję av przeświadczeniu, że biedny war 
jat, dla którego uczuł przez chwilę 
coś w Rodzaju litości, dotknięty był 
przelotną niedyspozycją jedynie.

Przez ten czas Edmund, siedząc 
na łóżku z głoAvą pochyloną, starał 
się zebrać myśli.

Wszystko, cokolwiek dotąd z ust 
F arji Avyszlo, tchnęło taką prawdą i 
rozumem, że nie można było wątpić 
w sprawność działania jego mózgu. 
A jeżeli tak, to i tAvierdzenia jego, 
skarbu dotyczące, musiały prawdę 
mieścić av sobie. Lecz był av zAvątpie 
niu. Tyle lat wszyscy o warjacie 
Farji głosili, aa7 nie AAuerzyli... Więc 
się nie spieszył z pójściem do celi o- 
pata. Bał się tego, by nie był zmu­
szony przekonać się, że jednak u- 
mysł opata na jednem przynajmniej 
punkcie — nie funkcjonował z bez 
względną sprawnością.

Te jego opoAviadania o skarbie, 
nazbyt bo już był-7 niepraAvdopodob 
ne!....

Faria, widząc że Dantes nie przy 
chodzi, domyślił się tych obaw swe­
go przyjaciela i bez względu na to, 
iż ledAvo się mógł poruszać, poszedł 
sam do niego.

Usiłowania te usłyszał Dantes. 
Zadrżał i pobiegł na jgo spotkanie 
a następnie praAvie że wciągnął do 
swej celi.

— Otóż jestem—rzekł z anielskim 
wyrazem dobroci na ustach — wi­
dzę, że nie chcesz mych skarbów. 
NaAA7et i ty mniemasz, że są urojo 
ne. Słuehajże tedy.

Edmund wzruszony zmięszauy 
ułożył starca na S A v em  łóżku, sam 
siadając na jego brzegu.

— Jak  już Aviosz ;— zaczął mó­
wić opat — byłc-m przybocznym se­
kretarzem, a później i p r z y j a c i e l e m  
hrabiego Spada, ostatniego z ksią­
żąt tego imienia. Jemu to jestem w i 
niem wszystkie szczęślirre chwile w 
mera życu. Nie był bogaty, o, wealet 
— aczkolwiek bogactwa rodziny 
SpadÓAv przeszły av przysłowie. 
„Bogaty, jak Spada“ — mówiono.

Dom hrabiego Spada nieuiinł żad 
nych dla mnie tajemnic. Widziałem 
nieraz, jak mój chlebodawcami przy 
jaciel wertował stare księgi i lami- 
lijne rękopisy. Nie pojmowałem jaki 
byłby mógł być cel tej jego pracy, 
zdaniem moim — bezużytecznej. 
Raz mu to poAAdedziałom; rzucił na 
mnie okiem, aa7 którem gorycz, ból i 
zniechęcenie się malowały. Nie odpo 
wiedział słowa a tylko av milczeniu 
dał mi tom, kistorję Krymu zawieja 
jący. Tam to, w rozdziale dwudzie­
stym. życie papieża Aleksandra V1 
omaAAuającem, znalazłem zakreślone, 
ręką mego przyjaciela, słoAA7a, któ 
rych zapomnieć nie mogę. Oto one:

(d. e. a.).
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Poniedziałek . 16 w rześnia.
11.56. S y g n a ł czasu z W arsz. Ob- 

aerw. A stronom ., h e jn a ł z W ieży M arj.
w K rak . . ,

12.05. Muzy li a p ły t grainof.
12.50. W iad. z PW K . w Pozn.
13.00. Kom. m eteor.
15.40. Kom. gospod.

’ 16.15 P rzeg ląd  kom unikacyjny .
16.30. „K ącik a r t. L. S. G.“.
16.40. M uzyka p ły t gram of.
17.15 Kom . przygodne.
17.25. Odczyt.
17.50 O sta tn ie  now iny z wystawy. 
18.00 M uzyka lekka.
19.00. Rozmaitości.
19.25. Kom. roln. i m eteor.
19.56. S y g n a ł czasu z W arsz. Ob- 

serw . A stronom ., odczytanie p rog ram u  
aa  dzień następny .

20.05 L ek cja  języka francuskego. 
20.30 K oncert M iędzynr.
22.00. Kom. m eteor.
22.05. Kom. PA T.
22.20. Kom.: polic., sp o rt, nadpr.

K A T O W I  C E .
Poniedziałek  16 w rześnia.

16.00. Kom. Pol. Zw. Zrz. Gospod.
.Woj. SI.

16.20. M uzyka p ły t g ram ol.
17.25 P o g ad n k a  z działu : ...low ; ;'': 

/a d  j owe".
17.50. O sta tn ie  now iny z P . W. n .
18.00. T ransm . z W arsz.
19.00. Rozm aitości, oraz zapowiedź 

p ro g ram u  na dzień następny
19.20 S ystem atyczna lek c ja  popraw ­

nego m ów enia i p isan ia  po polsku dla 
początkujących.

19.45 Kom. s trażae tw a  śląskiego.
19.56. S y g n a ł czasu z Obserw. A stro 

M m .  w  W arsz.
20.00. O dczy t
20.30. T ransm . koncertu  m iędzynar. 

k  B udapeztu .
22.00. Kom. z W ar.
23.00. Odczyt. 

L etonshrdolinu lrudw m ypcfsh  etoineti

Co wyświetlają luna:

Dorocznym zwyczajem w dniu 
wczorajszym odbyły się wyścigi cy­
klistów o tytuł m istrza Zagłębia Dą 
browskiego.

Do zawodów stanęło 14 zawodni 
ków miejscowych towarzystw  oraz 
3 amatorów poka konkursem.

Trasa wyścigowa prowadziła z 
Sosnowca z ulicy Rybnej, gdzie był 
s t a r t  i meta, przez Siewierz, Mija- 
czów, Koziegłowy i z powrotnie do 
mety na ulicę Rybną, co razem uczy 
niło 90 kilometrów.

Mistrzem Zagłębia Dąbrowskie­
go został znany zawodnik wyści­
gów dookoła Polski, S. Kukieła, 
członek tow. cyklistów w Sosnowcu, 
przybywając do mety w czasie 2 go-

K lno „W aw el"  
Młodz ieży<v

»Krói Złotej

dzin 54 minut. D rugie miejsce zajął 
młody zawodnik Sóśnierz, członek 
tow. cyklistów „V iktor ja" w Sos­
nowcu, w czasie 2 g. 58 m.; trzecie 
miejsce Krzysztov/czyk, czł. sosu. 
tow. cyklistów — 3 g. 5 m.; czwarte 
Polak, 3 godz. 9 m inut (tow. „Yicto 
r ja “).

Mistrz Zagłębia S. K ukieła otrzy 
mał w nagrodę ozdobną szarfę m i­
strzowską i żłoty żeton, następni 
irzej zwycięzcy żetony: srebrny i
bronzowe.

Skład sędziów stanowili pp.: S t  
Żełazkiewicz,. L. Mazurkiewicz, St. 
Cupiał, E . Reguła, M. Czech, J .  En- 
gelking i St. Drybs.

Tragiczna śmierć umysłowo chorego.
Koła pociągu przecięty go na pół.

Z K ielc .
(k) N a z jazd  m iast do P oznan ia  wy-

Jechł p rezyden t m ias ta  p. R om an Ci- 
ehowski.

(k) Z ebran ie  o rgan izacy jne  tygodnia  
dziecka. W  nadchodzący czw artek  o g. 
7 w ieczorem  w m ag istrac ie  odbędzie sit; 
zebranie o rg an izacy jn e  tygodn ia  dziec­
ka, n a  k tó re  zosta li zaproszeni p rzedsta  
wiciele różnych organ izacy j Bpołecz- 
aychh, urzędów , p ra sy  itp.

(k) Posiedzenie zarządu  m iasta. W  n- 
biegły p ią tek  w m ag istrac ie  odbyło się 
posiedzenie zarządu  m iasta , na  którem  
załatw iono k ilk a  bardzo w ażnych spraw  
V/ p ierw szym  rzędzie rozpatryw ano ca­
ły szereg p lanów  budowlanych, z k tó ­
rych 10 zatw ierdzono.

N astępnie, w zw iązku z projektem  
skanalizow an ia  i połączenia z głównym  
ko lek to rem  k an a lizacy jn y m  budynku 
rzeźni m ie jsk ie j, w yłoniła  się n iec ier. 
piąea zw łoki sp raw a—kom pletnego u re  
gu low ania  ul. Źródłowej.

U lica ta  bowiem jes t obecnie w dzie­
wiczym stan ie , tak , że samo przejście 
przez n ią  (o przejeździe n iem a mowy) 
nastręcza w skutek  dołów i olbrzym iego 
błota, w ielkie trudności. Jednocześnie 
więc p rzy  p rzeprow adzan iu  kanalizacji, 
prowadzone będą równocześnie roboty 
regu lacy jne  te j ulicy.

Z kolei om aw iana była  sp raw a naby  
iia  p lacu  od p ań stw a  p rzy  ul. S taroza- 
gnańskiej. Na p lacu  ty m  m a g is tra t bu­
duje  dom dla bezdom nych; je s t on już 
aa  wykończeniu

Swego czasu zarząd m ias ta  czynił s ta  
ran ia  w m in is te rju m  sp raw  w ew nętrz­
nych, ab y  p łac ten  państw o darow ało 
m iastu . S ta ra n ia  te  o ty le  dopięły celu, 
że państw o odstępuje  m iastu  plac n a  do 
skonały  eh w 'aivr.kaek, n a  ra ty  rozłożo­
ne na  k ilk a  ł a t

Onegdaj na torze kolejowym by­
łej lin ji radomskiej, obok ulicy Mo­
stowej w Sosnowcu, miał miejsce 
mrożący krew w ż y ła c h  wypadek.

Przez dłuższy czas obok toru ko 
lejowego siedział, to znów się prze­
chadzał, 22-letni Bronisław Radłąw 
ski, zamieszkały przy ulicy Towaro- 
wej 5.

W pewnej chwili, gdy nadjeż­
dżał pociąg towarowy ze stacji Bos- 
nowiec — Radomski, Radłowski wy 
biegł na tor i rzucił się pod koła lo­
komotywy.

Zanim m aszynista zorjentował 
się w sytuacji i pociąg zatrzymał 
nieszczęśliwy samobójca już był 
przecięty na pół.

R ozpatryw ana rów nież by ła  bardzo 
w ażna snraw  . budowy m ie jsk ie j ciepła 
rn i  i z n ią  zw iązanego k u p n a  odpowied 
niego placu.

Pr;: t  .kil',; mm m iesiącam i m ugistr: 
zaw arł umowę na kupno p lacu  od p. 
K rupsk iego  przy  zbiegu ulic: O grodo­
wej i  Spacerow ej. P la c  ten  g ran iczy  ze 
szkółką m iejską.

W  ty m  jeszcze ro k u  m a g is tra t  nosi 
się z zam iarem  w ybudow ania jednego 
sk rzyd ła  budynku c iep larn i. W edług 
przygotow anego już p lanu , na  froncie 
p lacu, p rzy  u licy , s tan ie  c iep larn ia , dal 
sza część przeznaczona je s t na ogród, 
gdzie zostaną urządzone in sp ek ta  oraz 
sadzenie drzewek, przeznaczonych na 
upiększenie m iasta .

(k) K u  uw adze zarządow i lig i or­
skiej. Szanow ni panow ie, chyba nie wie 
dzą, że o zebran iach  l ig i  pow iadam ia się 
w szystkie redakcjo  m iejscow ych pism  
a nie jed n ą  „Opinję". Może panow ie z li 
g i nie wiedzą również, że w K ielcach i- 
stnieje... „Expres Zagłębia". W  takim  
razie  podajem y panom  do w iadom e - i 
adres: Kielce, ul. K ilińsk iego  19.

(k) R aid  sam ochodow y pań. W  ubie­
g łą  sobotę przez K ielce przejeżdżało kil 
kanaście samochodów, uczestniczących 
w raidzie  p ań  n a  tra s ie  — W arszaw a — 
Zakopane.

O godz. 9.30 na  u licach  m ias ta  uh. za- 
ło się pierw sze auto, po niem , co pewien 
czas nadjeżdżały inne.

U czestniczki ra id u  przez pow iat kie­
lecki p rzejechały  bez żadnych w ypad­
ków.

I
(k) S praw a budowy szkoły przy nl. 

N iew achiow skiej. Zapow iedziana hudo 
w a szkoły powszechnej przy ul. N iew a 
chłow skiej w tym  roku  nie będzie roz­
poczęta, ze w zględu na  różne n ieprzew i 
dziane trudności.

W  pierw szym  rzędzie plac, r.a któ­
rym  m a s tanąć  szkoła, je s t jeszcze nie 
kupiony. P rzed  kilkom a m iesiącam i 
m a g is tra t zaw arł tym czasow ą umowę z 
wla cicielem  placu. Do ostatecznego po 
rozum ienin  nie doszło. Obecnie m ag i­
stra t-  zawrze re je n ta ln ą  umowę. Cena 
p lacu  je st naraz ie  n ieustalona.

W edług przyrzeczeń p lac ten  będzie 
kosztow i przeszło 30.000 zł.. P la n  bu­
dynku je s t ju ż  na wykończeniu. W  tym  
roku  p race przy budowie ogran iczą  się 
do ogrodzenia i zw iezienia m a te r ia ­
łów.

Zwłoki denata przewieziono do 
kostnicy szpitala nu Lepiankach.

Radłowski od dłuższego już cza­
su był umysłowo eh or3/ i nosił się z 
zamiarem samobójstwa.

Przed paru  dniami nieszczęśliwy 
ten człowiek rzucił się w celu samo 
bójczym pod pędzący tram waj.

Na szczęście motorniczy zdołał 
w porę zatrzym ać tram w aj, a Ra­
dłowski doznał tylko lekkich obra­
żeń ciała.

Wyleczywszy się szybko nie za­
niechał on jednak samobójstwa i 
tym razem koła pociągu przecięły 
ostatecznie pasmo jego marnego ży­
wota.

Bins „ C z w a n a k “
N ieza jo m n ia  a trą ą e c i a  pt.

„O ś'wisie”
Nieśmiertelny monument, który wysta­
wiła udzkośćnaw ie kszem ub' haterstw u 

kobiety
MiS,D C A V E L L .

zaskarb ić  Ea.uf.ank; m a tek  i je s t  nudzie 
ja , że na przyszłość, będzie się  rozw ija! 
pomyśl a  ie.

U tw orzenie, żłóbka p rzed staw ia ło  pe 
wne trudności, je s t to  bow iem  p ierw sza 
tego ro d za ju  p laców ka w K ielcach , 
więc w zory trzeb a  było  czerpać z  W ar 
szaw y i  in n y en  w ielk ich  środow isk, 
gdzie podobne in s ty tu c je  s to ją  na w y­
sokim poziomie.

(k) Śm ierć przy  i>. scy . N a ta r ta k u  
wa wsi Pożogi, gm . G nojno , pow iatu  
stopnickiego został z a b ity  ro b o tn ik  l.c 
wamdowski M ieczysław , l a t  16, m ieś t ka 
niec wsi Pożogi. Lew ndow ski zosta ł por 
w any przez pas tra n sm isy jn y . W yr* - 
dek n a s tą p ił przez n ieostrożność zabito 
go Lew andow skiego.

„ Z a r  M iło ś c i"
/  G R 2 T Ą  G A R 3 0  j

to film, który trzym a widownię w na- jj 
pięciu, przyjmuje ją  losami bohaterów , jj 
wiłiUBza i cieszy ją  razem  z odtwórcami. ,8 

Tą prawdziwą p jtg g ę  filmową bie- |  
tącego sezonu w yśw ietlać będz:e w fl
tych dniach Kino „UNION”.

(k) Zisów fo n tan n a  na uL S ień '- ':w i­
eża. Jeszcze jeden n iezb ity  niezem do­
wód haniebnego w prost s ta n u  robót ule 
now skich w m ieście.

Po głośnych swego czasu fon tannach  
w ytrysłyeh  n a  sku tek  popękania  ru r, 
p rzy  próbnem  pom pow aniu, sp raw a ta  
n a  pewien czas ucichła. Obechie w zwią 
zku z ostatecznem  zakończeniem  robót 
kanalizacyjno .w odociągow ych w ubie­
g łą  sobotę odbyło się pom pow anie, pod­
czas k tórego  n a  ul. S ienkiew icza w y try ­
sła  śliczna fon tanna .

O w spaniałości w odotrysku  św iad­
czy n as tęp u jący  fak t. Oto w chw ili, kie 
dy w y try s ła  fo n tan n a , przez ulicę prze­
jeżdżała jed n a  z uczestniczek raidu , któ 
ra , w idząc to  piękne zjaw isko,zatrzym a 
2a au to  i przez dłuższy czas z u icukry- 
tym  zachw ytem  podziw iała ten  cud nłe- 
nowski.

N ależy wnosić, że f irm a  U len bar- 
dziejby się  nad aw ała  n a  przedsięb ior­
stw o u p iększan ia  m iast, n iż na prow a­
dzenie robót kanalizacyjno-w odoeiągo- 
wych.

(k) Żłóbek przy fab ry ce  Ludwików. 
P rz y  suchedniow skiej fi bryee odle­
wów i hucie L udw ików  w KiLk-aeh, 
przd n iedaw nym  czasem, został zorga­
nizow any żłóbek d la  n iem ow ląt n a  6 
łóżeczek. .

Pom ieszczenie sam o ja k  i ilość łó­
żeczek okazała  się n iew ystarczające, 
przeto zarząd fab ry k i, n ie szczędząc' 
kosztów i s ta ra ń , u rządził now y żłóbek 
z zastosow aniem  -wszystkich w ym a­
gań  h y g jen y  i rac jo n a ln eg o  rozplanow a 
ni a.

W  dn iu  14 b. m . ks. d y rek to r A ntoni 
Guzik, proboszcz p ra f j i  kościoła św. 
K rzyża w K ielcach dokonał ak tu  po_ 
św ięcenia rozszerzonego żłóbka.

Obecnie żłóbek ten  urządzono na  12 
dzieci. S k łada  się 011 z 7 ub ik aey j: po­
kój kąpielow y, sy p ia ln ia , pokój do k ar 
m ienia, ro zb ie ra ln ia  i t. d.

Zaznaczyć m usim y, że dzięki w y­
kw alifikow anej p ra c y  p ie lęg n ia rk i p. 
A nieli R o siń sk ie j żłóbek zdołał sobie

(k) Mor ay  ship... H e jd d  W ojciech,
w łaściciel m a ją tk u  B rzóza, pow. kozie- 
nickiego, ja d ą c  w łasnym  au tem  z Rado 
m ia w stro n ę  P rz y ty k a , za w sią  M ilejo 
wice, n a je c h a ł całą  s iłą  n a  p rzydrożny  
słup  te leg raficzny . S łu p  zas ta ł n a  wy 
sokośc k ilk u  cm. od ziem i śc ię ty  ja k  p i­
łą, au to  w yskoczyło p rzez rów  do po 
bliskiego lasu . J a d ą c y  pasażerow ie nie 
odnieśli żadnych obrażeń, a u to  żaunTch 
pow ażniejszych uszkodzeń n ie  odniosło 
i  n a ty ch m ias t ruszy ło  w dalszą  drogę. 
P rzew ody zostały  od słupa, oderw ane, 
lecz nie zerwane..

(k) S tra szn y  w ypadek . Podczas p ta  
ey p rzy  piecu w w ap ien n ik ach  „Ka- 
dziolnia“ w  K ielcach , o d łam ek  gorącego  
w apna ugodzi w p raw e oko ro b o tn ik a  
M azurezaka Józefa , la t  42, zam . w K iel 
each p rzy  ul. B odzeu tyńsk ie j N r. 16, 
w skutek czego M azurczak  zan iew idział.

Potężny d r w a l  e» 01 »••*«* orcyświel 
nei reż ise r i F reda Niblo p .

,Zar M i ł o ś c i 44
p "„: «  u ka że  uię w lvch

Z dniach na ekranie Kina „UNION”.
Film ten p r z e w y ż s z a n e  d i ,, r h  

c!.as w id z ian e .

(k) P ożar. W e wsi M ąckocice, gin. Dą 
brcw a, pow. kieleckiego, w  zabudow a­
n iach  G ołąbka Jac e n te g o  — w ybuchł 
pożar, k tó ry  zniszczył s ta ry  dom m icsz 
k a ln y  w raz z u rządzen iem  domowem. 
W ypadku  z ludźm i n ie  by ło . S t r a ty  wf 
noszą 3.500 zł. P rzy czy n y  p o ża ru  n a ra - 
n ie n ie  u jaw niono .

(k) K radzieże N iezn an i złodzieje w ła 
m ali się do szafy  k u ch en n e j w niew y­
kończonym  lo k a lu  k a sy n a  urzędniczego 
fa b ry k i „Ludw ików " w K ie lcach  i sk ra  
d li różne a r ty k u ły  spożyw cze _ i  w yroby  
cukiernicze, ogólnej w a rto śc i 22.' zł. 
90 gr.

Z Zagłębia
N o w y  z a r z ą d  z w ią z k u  le g io  

n is fó w . Wczorai, w lokalu w łasnym  
przy ulicy Królowej Jadwigi w Dąb 
rowie odbyło s ię  nadzwyczajne 
zebranie członków  m iejscow ego od  
działu związku legionistów  polskich  
Przewodniczył inż. Berbecką S2 kie- 
tarzował Światek.

P r z e d  przystąpieniem d o  obrać 
ciekawy r e t e r e t  na temat spółdziel 
c7GŚci w ygłosił inż. Berbecki. N a- 
s t ą p n ie  uchwalono s z e r e g  w niosków , 
które zostaną przesłane na okręgo  
wy zjazd delegatów związku legio  
n stów, zapow iedziany na cn. 2 -
b. m , 1

Na wspomniany ziazd de.ego^ 
wano z ramienia oddziału  p. p .:  
inż. Berbeckiego, P. Ko W a lc z e w ­
skiego, W. Pawelca, S t .  Miedz,e 
jewskiego i P- Lew ickiego.

P o  om ówieniu szeregu  spraw  
o rg an izacy jn y ch  odbyły  s ię  wybory 
now ego zarządu, do którego w e.zli 
p. p.; dr. Z. M adeyski, Św iątek, 
D udzński, Paw elec, K o Walczewski, 
inż Dzierżawsi-d; na z  stępców: ;
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Fabrykant sfinansował podkop.
Ha wieść o  wykryciu kradzieży — uciekł, banda zatrzym ana.

szyb- b ry k an t uciekł z W arszaw y.
Jeszcze jeden  szczególik n ie pnz 

baw iony p ik an te rii. Zrobienie pod 
kopu

u ła tw ił złodziejom
syn  w łaściciela p iek arn i p rzy  ulicy 
F ran c iszk ań sk ie j 25, dw udziestole­
tni. Szm ul W ajnsztok .

S kór na raz ie  n ie odnaleziono.

241 .

niesamowite dzieje dolas-ówk! na którą 
padła wygrana 40 000 dolarów.

A m erykan  i żujem y się w 
fiem tem pie.

W praw dzie  bank ierzy  nie u rzą ­
dzają jeszcze napadów  rabunko­
wych na

bank i konkurency jne, 
tle zaczątki podobnych stosunków  
[uż m am y.

W  nocy z 30 n a  31 s ie rp n ia  b. r. 
bkradziono hu rtow n ię  skór Owsie ja  
B row ara w  W arszaw ie. Zodzieje 
lo sta li się

pi'zez podkop 
fugości czterech m etrów . W ynieśli 
blbrymie zapasy  skór w artości 770 
tysięcy złotych.

W ykryciem  spraw ców  zaję ła  się 
brygada kradzieżow a urzędu  śledz- 
izego. liz igk i d y sk re tn e j obserw a­
cji zwrócono uw agę

na ulicznego fak to ra  
Ńa" "a Rosenbaum a, k tó ry 'p o  jJod- 
ropie zaczął prow adzić wesoły 
ry b  życia.

Poddano  go p rzesłuchaniu . Wy- 
itiv.szouy fa k to r  p rzyzna ł się do 
ynadania" k radzieży , co w  język-i 
krym inalistów

oznacza w yw iad  
opracow anie p lanu.

.Tako uczestników  w skazał: e io  
leci' n ta  sklepow ego Teka B aum gar 
iena, M ajera O ukiera  i  MAssEa

C enny dokum ent w grobie.
T rzy  la ta  m ija ją  od chwili, gdy  

n a  N r. 341248 dolarów ki pad ła  ol­
brzym ia w y g ran a  40.000 dolarów  po 
k tó ry ch  podjęcie i ii k t  dotychczas
się n ie zgłosił.

S p raw a  ta  u leg łaby  zapom nieniu, 
gdyby n ie w ielce sensacy jna  w iado-

'froldgewichta oraz paserów : Mosz-
fca Tłozensztoka i N uto  W ęgra. Z li 
Ity tej

za trzym ano  niezw łocznie:
4aum gartena, C ukiera  i W ęgr i, 
^osensztok je s t  poszukiw any, Gold 
ęewicłit uciekł.

W  toku  śledztw a w yszły  na ja  a; 
/pnsacyjne szczegóły. _ A resz t rwani 
lezuali jednogłośnie, że podkop 

był sliaansowany 
bv7 bogato co w ł o ś c i a  g a rb am i.

Z pew nycb wzfipłgjó Ó w- n«z\ A > 
trzym ane je s t w  tajem nicy . Sam 
fak t n ie  u lega  w ątpliw ości. J a k  s i;  
5o«rkidni©niv, praedsiębiorozF tar

P o d  a d re s e m  k a sy  c h o ry c h . 
W s ą s ie d z tw ie  ulicy Kołłątaja przy 
Ul. Krzywej  w Sosnow cu, wy k a ń ­
czany jest już okazały gm ach u-

^ędu skarbow ego, wobec czego c a ­
ra dzielnica miałaby wygląd zbli­

żony do europejskiego gdyby nie 
kilka budynków, których wygląd 
ijp jrw ia niezbyt przyjemne wrażenie.

O słynnym już dziś »drapaczu« 
low hr. R enarla  przy zbiegu ulic 
Krzywej i P iłsudskiego nie wspo 
minamy, widocznie bowiem nakaz 
odnowienia domów nie dotyczy ka« 
ńtaiistów  francuskich. Idzie nam 
ednak o budynek gospodarczy pow. 
casv chorych, którego front zajmu- 
ą... stajnie. Oczywiście zasługa to 
p. budowniczego m iejskiego, który 
w dbałości o estetykę wynalazł styl 
cygaiow y, no i... stajnie od frontu.

Możeby zarząd kasy chorych 
zechciał zwrócić uwagę na n iew łaś­
ciwe umieszczenie stajni, choćby 
przez wzgląd na to, że w dzielnicy 
tej dzięki przeniesieuiu urzędu skar­
bow ego do w łasnego budynku, o- 
żywi się  znacznie ruch, a nie wszy­
scy lubią zapach wydzielającego się 
ee «ta!nf amoniaku

sjajsg ssęs?

Zdrowie i apetyt
od zysk acie  stosując stale

PIBUtSI PRZECZYSZCZAJĄC*
ZE SFIN K SEM

czyszczą żołądek, usuwają nie­
strawność, chronią od reumatyz­
mu t artrefyzmu, uśmierzają he­

moroidy, czyszczą krew.
SM. gi: Apteka W. Borowsłkego
Warszawa, {erozoli rocka 59.

Wydawąa: Hsleoa Monsioreka.

Dwie potęgi.

mość, że zagadka dolarów ki je s t  roz 
w iązana.

K ilk a  la t  tem u w jednym  ze szpi 
ta li  lubelskich została okradziona 
pew na służąca M ałgorzata  Grzyb, 
k tó ra  swego czasu doniosła, żo 
w śród  skradzionych  rzeczy znajdo­
w ała  się dolarówlca z w yżej w ym ie­
nionym  num erem  341248.

Przeprow adzone jed n ak  docho­
dzenie nie odniosło sku tku  i dola­
rów ki nie odzyskano.

Znów m inęły la ta , aż tu  n ie s p o ­
dzianie rozeszła się wiadomość, że 
u m arła  p rzed  3-ma la ty  znana oby­
w ate lk a  w arszaw ska L eokad jaT L  
przed  śm iercią rozkazała zakopać z 
je j zwłokam i w szystk ie kosztow no­
ści i dokum enty, by się nie dostały  
w  ręce znienaw idzonych spadkobier 
ców.

M. in. zaczęto sobie szeptać na li­
cho, że w śród zakopanych dokupień 
tów  zna jdu je  się w łaśnie zagubiona 
dolarów ka. W  ubiegłym  tygodniu  
staran iem  osób zain teresow anych 
dokonano rew izji spisu pogrzeba­
nych rzeczy, k tó ra  rzeczyw iście w y 
kazała , że do grobu zm arłej została 
schow ana fa ta ln a  dolarów ka.

Obecnie przeprow adzane jest do 
chodzenie dla usta len ia  fak tycznego 
w łaściciela i jeśli nim  się okaże Mał 
go rza ta  Grzyb, zostanie je j wypłaco 
na sum a 40.000 dolarów.

N auka i w ychowanie.

WYUCZAM hafiu b u łe g o ,  kolorowego, 
m a s z y n o w e g o ,  ro b o ly  w łó c z k o w e  i file, 
S o s n o w ie c ,  K- Ifą ia ta  8. S w id e r s k a .

S ław n y  wvrrd.azw i bourns lid  iso s  i wielki przem ysłow iec
amerykański  —  F o rd

Jarzyny obrodziły obficie,

j j j l i ^ K i i p n o  i sp rzedaż .
Zł. 5 — 6 POCZTÓW EK arty sty czn ie  
w ykonane w Zakładzie F o tog raficznym  
M. Stelm aszczyk, Sosnowiec, O rla  4 — 
T elefon 6-11. P rzy stan ek  tram w ajo w y  
ul. Żerom skiego.________ ____________

Tegoroczne lato , ob fitu jąc  w d o s ta ­
teczną ilość opadów  atm osferycz­
nych  i ciepła słonecznego z począt­
kiem jesien i było gorące i dzięki te ­
m u znakom icie w płynęło  dodatnio  
n a  u rodzaj szczególnie ja rzy n  w ca­
łej Polsce. N iem niej pom yślny był 
urodzaj zbóż, a więc ży ta , pszenicy 
i jęczm ienia. Gorzej p rzedstaw ia  się 
u rodzaj owoców. S urow a zim a z nisz 
czyła częściowo drzew a, k tó re  bądź 
poschły całkow icie, bądź też nie w y ­
d a ły  owoców.

U rodzaj ja rz y n  w roku  bieżącym

je s t n iebyw ały  zarów no p o d _wzglę­
dem ilościow ym , ja k  i jakościow ym . 
Obficie obrodziła cebula. W iele m iej 
scowości może w ysyłać ją  w agona­
mi na  eksport do k ra jó w  północ­
nych, ja k  skandynaw skich  i F in la n  
d ji, w  k tórych  konku renc ja  cebuli z 
po łudn ia  nie je s t  dla nas groźna 
w sku tek  w ielkiego oddalenia.

N adzw yczajną obfitość m am y 
rów nież pom idorów. Dobrze zapo­
w iada jąca  się jesień  pozwala^ spo­
dziew ać się korzystnych  zbiorów.

do wuzów, n o w e  z buksami 
Kapsl ami  za  p o to w ę  cen y .

18 milionów starych panien.
P rz e ra ż a ją c a  s ta ty s ty k a .

P rz ed  niedaw nym  czasem ukaza­
ła  się książka, nap isana  przez Je rze  
go M iguetie, a  pośw ięcona coraz bar­
dziej niepokojącej calą.ucyw iłizow a 
n ą  ludzkość kw estji, ja k ą  je s t lnał 
żeństw o i stosunek  te j p ra s ta re j in­
s ty tu c ji  do nastaw ionego zupełnie 
już  inaczej całokszta łtu  obecnego ży 
cia.

M iędzy innem i a u to r  te j arcycie 
kaw ej książki da je  n iezm iern ie in te  
tesu jące  s ta ty sty czn e  dane, dotyczą 
ce opracow anego przez siebie tem a­
tu , a  s tw ierdzające  przedew szyst- 
kiem  ta k  sm utną  p raw dę, iż w  E u ­

ropie w chw ili obecnej n ie inn i ■ 
.jak  18 m iljonów  kobiet skazany 
'jest n a  staropan ieństw o .

P rze raża jące  to  tw ierdzen ie  M i­
guetie  op iera  się przedew szystkiem  
n a  fakcie, iż 10 m iljonów  m ężczyzn 
postradało  życie podczas osta tn ie j 
w ojny  europejsk ie j, a  n astępn ie  na  
w iększej śm ierte lnśei pom iędzy no 
w orodkam i płci m ęskiej, k tó ra  to 
śm iertelność przew yższa w iększy 
p rzy ro s t chłopców niż dziew cząt, 
w y raża jący  się w  stosunku  105 
chłopców n a  100 dziewczynek.

|  Mam zaszczyt zawiadomićr iMu...    Sz. Panie, iż po ukoń­
czeniu nauki damskich kapeluszy w pierwszorzędnej szko- 
le w Warszawie, dnia 2 września

otworzyłam magazyn mód
w Sosnowcu przy ul. Warszawskiej 18 obok kina ,,Sfinks". 

Polecam się łaskawym względom Sz. Pań, pozostaję
Z poważaniem 

Helena Brzozowska. ^

O sie_________
7 o U - 7 r ,  u W f o w e  p o  c e n a c h  Konku- 

\L j \ J  rencyinych w s k ł a d z i e  s t a r e ­
g o  żelaza E. B ia łk o w s k ie g o ,  S o s n o w i e c ,  
S w o b o d n a  14, lei. U  62. ________ _

~MereżkarKa
m aszyna  S in g er now a c ło  sp rzed an ia  
Sosnowiec, M a riacka  4-b G ołębiow ską 
P O T R Z E B N I do k in a : opera to r, ;5-eti
m uzyków  do p ian in a , sk rzyp iec i w io­
lom ezeli W i a d o m o ś ć  w adnnn stra
..E xpresn“.   _______
JE S T  do sp rzed an ia  okazy jn ie  row er 
nowy, m ało używ any. W iadom ość w 
f i l j i  „E xpresn  Z ag łęb ia” w D ąbrow ic.
ZA K ŁA D  sto la rsk i P io tr  P ą rlic k i, Sos 
nowiec K onstan tynów  ul. ł e lm s a  t e. 
r la  11 p rzv jm u je  term inow e w ykonanie
m ebli, oraz są  do sp rzedan ia  różne me­
ble

Z A STĘPC Y  do sprzedaży LOSÓW na 
1.1 ATT — dobrze w prow adzeni — znaj 
dą sta łe  zajęcie, wysoki zarobek i u ła ­
tw iony  sposób pracy; dzięki naszem u 
udoskonalonem u system ow i, b a rd z o  ko­
rzy s tn ie  skom binow anem n ola nabyw a 
iacveb  losy i ob ligacje  na ra ty . iNA.1- 
W Y 2SZA  P R O W IZ JA  -  ZALICZK4— 
D O K ŁA D N E R O ZLIC ZEN IA  M IĘ . 
SIEC ZN E. SZA N O W N I P. 1. Z A SH ct 
CY -  Z A PO Z N A JC IE  S IE  Z N A ­
SZYM SY STEM EM  PRA CY  I W A ­
R U N K A M I A P R Z E K O N A C IE  S in  O 
OGROMNYCH KORZYŚCIACH, n  i  U- 
K E MOŻNA BARDZO ŁA TW O  O- 
SIĄGNĄĆ. M ałopolska K asa  K re u y ti-  
wa — S półdzieln ia z ojrr odp. Lwov .
ul. M ałeckiego 2.   _
PO T R Z E B N Y  czeladnik szewski n a  szy 
tą  robotę. Grodziec. M ikołaj Szndurski

Z g u b io n e  e o i iu ii.em  y

MUCHA I zet z g u b ; !  porltel Z d w ic ta ^ w .  
k s ;BżeczUę w ojskow ą wydaną przez AU. 
B ędzin ,  o raz  in n e  s a ś w ła d c z c n ia -   _

ZGUBIONO dowód osobisty na nazw i­
sko F a jw el B oren sz ta jn  w ydany  przez 
starostw o  Pińczów  i  św iadectw o m a la r  
jkie i 20 zł. Znalazcę up rasza  się o 
zw rot: D ek ierta  14 a, Sprinc. m alarz ,
Z G U B IO N O  d o w ó d  o s o b i s ty  n a  n a z w i s k o  
F a iw e l  B o re n sz ta in ,  w yd any  przez  S t a r o s ­
tw o  P iń c zó w .

Drua. „Bxpres Zagłębia" Sosnow U c, ul. reałra łoa t d .  4-94


